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PRACA DOMOWA NR 4 (06-10.04.2020)
Proszę wykonać następujące polecenia:
I. „Modlitwa o szczęśliwy świat” – przeczytaj wiersz i wykonaj pisemnie polecenia:
Link do informacji o autorze wiersza: https://pl.wikipedia.org/wiki/Natan_Tenenbaum
Natan Tenenbaum

„Modlitwa o wschodzie słońca”

Każdy Twój wyrok przyjmę twardy
Przed mocą Twoją się ukorzę
Lech chroń mnie, Panie, od pogardy 
Od nienawiści strzeż mnie, Boże

Wszak Tyś jest - niezmierzone Dobro 
Którego nie wyrażą słowa 
Więc mnie przed nienawiścią obroń 
I od pogardy mnie zachowaj

Co postanowisz - niech się ziści
Niechaj się wola Twoja stanie 
Ale mnie zbaw od nienawiści
Ocal mnie od pogardy, Panie!
                             Chochoły i róża, Warszawa 1992
a/ Kto jest adresatem utworu i w jakim celu podmiot liryczny się do niego zwraca?
b/ Wskaż te cechy utworu, które świadczą o tym, że jest on modlitwą.
c/ Jakie cechy człowieka odrzuca podmiot liryczny?
d/ Wymień te cechy ludzi, które uważasz za najgorsze. Krótko uzasadnij swój wybór.
II. „Bohater conradowski, idealista, a może postać tragiczna?” 
Przepisz do zeszytu w formie notatki:

Joseph Conrad [czytaj Dżosef Konrad] (1857-1924) – właściwie Józef Teodor Konrad Korzeniowski. Pisarz angielski, z pochodzenia Polak. Z Polski wyjechał 1874 roku. Była kapitanem brytyjskiej marynarki handlowej. Autor powieści i opowiadań o tematyce morskiej, m. in. Lord Jim, Jądro ciemności, Smuga cienia, w których poruszał ważne problemy moralne. Był mistrzem analizy psychologicznej. W wielu utworach przedstawiał, jak różne postawy przyjmują ludzie w sytuacji zagrożenia.

Joseph Conrad uznawany jest za pisarza, który w twórczości odwoływał się do ideału niezachwianej postawy moralnej. W swoich utworach przedstawiał kodeks moralny opierający się na normach, od których nie można odstąpić: honorze, poczuciu obowiązku, wierności własnym przekonaniom, odwadze, gotowości do pomocy innym ludziom.

Powieść „Lord Jim” kontynuuje tradycje powieści realistycznej, ale wyróżnia się nowoczesną techniką narracji. Polega ona na ukazaniu zdarzeń i problemów z różnych punktów widzenia. 
W powieści wypowiadają się: narrator trzecioosobowy, narrator pierwszoosobowy , który nie jest wszechwiedzący i przyznaj się, że nie wie wszystkiego na temat głównego bohatera. W celu uzyskania większego obiektywizmu i wiarygodności, przytacza opinie innych osób o Jimie, a także cytuje samego bohatera.
 Przeczytaj tekst i wykonaj pisemnie polecenia:

1. W kilku zdaniach odpowiedz, dlaczego Jim uciekł z „Patny”.
2. Zapisz w zeszycie argumenty świadczące o tym, że Jim to postać tragiczna.

3. Jakiej wiedzy o człowieku dostarczył Ci ten fragment powieści? Przygotuj wnioski pisemnie.

Fragment powieści „Lord Jim”:

   Patna, był to miejscowy parowiec stary jak świat, smukły jak chart i bardziej zżarty przez rdzę od wysłużonej kadzi żelaznej. Właścicielem Patny był Chińczyk, dzierżawcą Arab, 
a dowodził nią pewien Niemiec - renegat z Nowej Południowej Walii, bardzo pochopny do publicznego wymyślania na swój kraj rodzinny; miał fioletowy nos i rude wąsy […]
- Kiedy pan doszedł do wniosku, żeście się zderzyli z czymś pływającym po wodzie, powiedzmy, z zalanym wodą wrakiem, dostał pan rozkaz od kapitana, aby pójść na dziób i upewnić się, czy statek nie został uszkodzony. Czy pan uważał to za możliwe, sądząc po sile zderzenia? – zapytał ławnik siedzący z lewej strony. [...] 
- Nie myślałem wtedy o niebezpieczeństwie. Może byłem trochę zaskoczony tym wszystkim; stało się to tak spokojnie i tak bardzo nagle. Wiedziałem, że nie ma innej grodzi na statku prócz grodzi zderzeniowej, oddzielającej skrajnik od pierwszej ładowni. Wróciłem, aby zawiadomić
o tym kapitana. [...] Kapitan uciekł, niech mu tam. Ja nie mogłem i nie chciałem. Wszyscy wykręcili się z tego tak czy owak, ale mnie to nie przystoi. [...]
   Zapewnił mnie, że chciał się ratować. Jedyna tylko wyraźna myśl to przychodziła mu do głowy, to znikała: ośmiuset ludzi i siedem łodzi; ośmiuset ludzi i siedem łodzi. […]
   Następna minuta — ostatnia minuta Jima na pokładzie — kłębiła się od wypadków i uczuć, które biły w niego jak morze w skałę. Używam rozmyślnie tego porównania, ponieważ opierając się na jego relacji zmuszony jestem wierzyć, że zachował przez ten czas dziwne złudzenie bierności, jakby sam nie był czynny, jakby uległ władzy piekielnych sił, które wybrały go na ofiarę swego żartu.  […]
   Potem, gdy szkwał przybliżył się znacznie, druga, cięższa fala podniosła bierny kadłub wśród groźnego kołysania, które zaparło oddech Jimowi, a jednocześnie paniczne krzyki przebiły mu jak miecz umysł i serce:

— Puszczajcie! Na miły Bóg, puszczajcie! Puszczać! Statek tonie!
— Skoczyłem… — zatrzymał się, odwrócił wzrok… — Tak mi się zdaje — dodał.

   Jasnoniebieskie oczy Jima spojrzały na mnie żałośnie; stał przede mną niemy i obolały, a ja czułem, że mię przygniata smutne poczucie bezsilnej, zrezygnowanej mądrości wraz z głęboką litością starca, który patrzy na dziecięcą klęskę, bezradny i ubawiony.

— Na to wygląda — mruknąłem.

— Nie byłem tego świadomy, pókim nie spojrzał w górę — wyjaśnił Jim spiesznie. Myślę, że to jest możliwe. Słuchałem go tak, jak się słucha małego, strapionego chłopczyka. Nie miał pojęcia, że skacze. To się tak jakoś stało. To się już nigdy nie powtórzy. Upadł połową ciała na kogoś
i rozciągnął się w poprzek ławki. Zdawało mu się, że chyba wszystkie żebra z lewego boku ma połamane. Przekręcił się; zobaczył niewyraźnie okręt, z którego uciekł, wznoszący się nad nim,
i czerwone boczne światło jaśniejące jak duży krąg wśród deszczu, jak ognisko na szczycie wzgórza widziane przez mgłę.

— Statek wydał mi się wyższy od muru; majaczył jak skała nad łódką… Zapragnąłem umrzeć! — krzyknął. — Nie mogłem już stamtąd wrócić. Było to, jakbym skoczył w studnię — w przepaść bez dna…
